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Wazale autonomiczni.
W ustroju autonomicznych organów stosunek 

takiej zależności, jaki istnieje w rządowej admini- 
stracyi, jest wprost niemożliwy. Organizacya auto­
nomiczna oparta na ciałach reprezentacyjnych kilku 
kategoryj, przyjmuje za zasadę kolegialny sposób 
załatwiania czynności, a tern samem nie może oso­
bistej odpowiedzialności zakreślić tak rozległych 
granic, jakie w ytyka jej administracya rządowa 
w swoim organizmie. Różnicę tę uwydatnia naj- 
pobieżniejsze porównanie stanowiska marszałka po­
wiatowego i starosty lub marszałka krajowego i 
namiestnika. W  ręku starosty i namiestnika kon­
centruje się władza z odmiennym oczywiście zakre­
sem , ale zarówno niezawiśle od jakiegokolwiek 
ciała reprezentacyjnego czy doradczego, to też 
pierwszy i drugi sam wydaje orzeczenia lub zarzą­
dzenia i sam za nie jest odpowiedzialny. Funkcye 
zaś marszałka powiatowego i krajowego ograniczają 
się tylko do przewodniczenia w właściwych cia­
łach reprezentacyjnych i prawa wstrzymywania 
uchwał, które wydają się nielegalnemi. Zakres 
osobistej władzy obejmuje jedynie, że tak powiemy, 
niektóre sprawy domowe, które jug z natury rzeczy 
należyć muszą do kierownika urzędu.

W  takim składzie rzeczy subordynacya orga­
nów, chociaż stanowi jeden z najgłówniejszych wa­
runków sprężystej i energicznej administracyi, nie 
może być wprowadzoną w organizacyą autonomi- 

* czną tak ściśle, jak w organizmie władz rządowych. 
A le  mimo to subordynacya organów nie może 
uchodzić za przeciwieństwo autonomicznego ustroju, 
gdyż w takim razie pojęcie autonomii stawałoby 
się do pewnego stopnia synonimem samowoli lub 
anarchii. Wyobraźmy sobie, jakby wyglądała cała 
administracya autonomiczna, jeżeliby nie obowiązek, 
lecz tylko dobra wola rozstrzygała o powolności 
niższych organów dla poleceń i zarządzeń wyż­
szych !

Ustawie gminnej nie można zarzucić, żeby po­
mijała zupełnie wskazaną powyżej potrzebę subordy- 
nacyi i zdawała wszystko na dobrą wolę lub poczucie 
taktu i obowiązków. Zwłaszcza teraz, po uchwa­
leniu tylu nowel wymierzonych przeciw zarządom 
gminnym, nasza ustawa gminna zaczyna już nawet 
narażać się na zarzut, że narusza samodzielność 
autonomiczną gmin, że stopniowo ścieśnia jej swo­
bodę i poddaje wszystko pod opiekę wyższych 
org-anów. Dotąd naczelnik gminy odpowiedzialny 
był dyscyplinarnie przed Wydziałem powiatowym 
w razie uchybienia obowiązkom,. a cywilnie przed 
gminą w razie, jeżeli jego urzędowanie połączone 
było ze szkodą dla gminy. Od trzech lat odpowie­
dzialność naczelnika gminy wzrosła znakomicie, 
gdyż nowelą do § 102 przedłużono ją  w pewnych 
wypadkach (składanie rachunków) po za okres 
urzędowania, zaostrzono konsekweneye dyscypli­
narnej odpowiedzialności obowiązkiem ponoszenia 
kosztów śledztwa w razie uznanej winy, a wreszcie 
poddano naczelnika gminy w sprawach majątku 
gminnego bezpośrednio pod władzę Wydziału kra­
jowego, który w razie uznanej potrzeby sam wysłać 
może komisyą i przeprowadzić śledztwo dyscypli­
narne. W ydział krajowy skorzystał z tego prawa 
do bezpośredniej ingerencyi już tyle razy i w taki 
sposób, że w teoryi pięknie wyglądająca posada 
naczelnika gminy, zaczyna być bardzo nieponętną, 
że ten urząd nadany nie dekretem przełożonego, 
lecz zaufaniem ogółu współobywateli, zaczyna być 
w praktyce bardzo podrzędnym i nieznośnym, a na­
wet niebezpiecznym. Żeby nas me posądzono, że 
występujemy tu w obronie dawnego nieporządku 
w gospodarstwach gminnych, któremu ostatecznie 
zaradzić miała właśnie ta zmiana § 102 ustawy 
gminnej, oświadczamy z góry, że nie mamy 
na myśli ani specyalnych wypadków zastóso- 
wania zmienionego § 102, ani sposobu, w jaki się 
to zastósowanie odbyło. Przedsta wiamy rzecz całą 
ze stanowiska ściśle teoretycznego i dlatego zwra­
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camy tu uwagę na stopniowe przekształcanie posady 
autonomicznego naczelnika gminy na podrzędnego 
funkcyonaryusza, którego Władza była, jest i długo 
jeszcze będzie pod wielu względami illuzyą, a od­
powiedzialność i zależność staje się tak wielką, jak 
nigdy jeszcze dotąd nie była! Czas już może za­
trzymać się na tej drodze, bo jeżeli nowele do 
ustawy gminnej nadal jak dotąd przekształcać 
będą gminę autonomicznie rządzić się mającą na 
ta k ą , którą zawsze na pasku wodzić potrzeba , to 
w końcu staniemy przed otwartą negacyą autono­
micznych pojęć! Dziś już posiadają wyższe organa 
autonomiczne tyle środków zaradczych, że można 
niemi wykorzenić tradycyjny nieporządek w go­
spodarstwach gminnych. Z biegiem czasu stosunki 
muszą się i bez tej interwencyi polepszać, bo nie 
podobna przecież poczuwać się do takiego upadku 
moralneg-o, żeby przyjąć za rzecz prawdopodobną, 
że ludzie powoływani w gminach na naczelne sta­
nowisko zaufaniem współobywateli, będą zawsze 
pasożytami, nawet pospolitymi sprzeniewiercami 
grosza publicznego!

Po takiem zaostrzeniu kontroli i dyscyplinarnej 
władzy nad gminami, czas już zwrócić uwagę w inną 
stronę, czas wreszcie pomyśleć o zmianie stosunku 
W ydziałów powiatowych do Wydziału krajowego, 
który pod niejednym względem jest anomalią ra­
żącą, Naczelnik gminy i zwierzchność gminna pod­
legają W ydziałowi powiatowemu i Wydziałowi 
krajowemu , W ydział powiatowy zaś odgrywa 
w ustroju autonomicznym formalnie rolę wazala, 
ale nie podwładnego organu. Na pierwszy rzut 
oka zdaje się, że § 48 ustawy o reprezentacyi po­
wiatowej jest zupełnie wystarczający, bo oddaje 
Wydziałowi krajowemu nadzór nad całością ma­
jątku zakładowego powiatów i instytucyj powiato­
wych. A le  na tern formalnem uznaniu prawa nad­
zoru kończy się też cała władza Wydziału krajowego. 
Może on śledzić zarząd majątkowy argusowem 
okiem, może wysełać nawet komisye, ale wszystko 
to nie wiedzie do celu , bo najpierw ustawa o re­
prezentacyi powiatowej nie mówi tak jak ustawa 
gminna, kto ma odpowiadać za sprawdzone niepo­
rządki, a powtóre sprawdzenie wszelkich uchybień 
Ifiusi natrafić na vielkie trudności, gdyż wspo- 
mniona ustawa nie przyznaje Wydziałowi krajowemu 
dyscyplinarnego zwierzchnictwa nad marszałkami 
i Wydziałami powiatowymi. Wystawmy sobie, jak 
kłopotliwem byłoby położenie komisarza autono- 
m icznego, jeżeliby dla wyświecenia sprawy potrze- 
bnem było niezbędnie protokolarne przesłuchanie 
marszałka powiatowego lub członka Wydziału po­
wiatowego ! Jeden i drugi funkcyonaryusz odmówi 
delegatowi prawa do tego i komisya cała skończyć 
się musi na tern, co jej kierownik sam wydobędzie 
z aktów, ksiąg rachunkowych i protokołów. Przy­
puśćmy, że rezultat nawet takiej korni,syi wypadnie 
bardzo niepomyślnie dla Wydziału powiatowego.

Jakąż drogą uzyskać może Wydział-k rajo wy zwrot 
ubytku sprawdzonego w funduszu powiatowym i 
ukaranie winnych ? Niema takiej drogi’  a przynaj­
mniej nie wskazuje jej ustawa o reprezentacyi po­
wiatowej. Jeżeliby Wydziałowi krajowemu zależało 
na jakiej takiej satysfakcja, to mógłby utrzymać 
tylko moralną i to jedynie przy pomocy Namiest­
nika, któremu służy prawo rozwiązania R ad y po- 
powiatowej.

Może kto odpowie na to, że kontrola nad ma­
jątkami powiatowymi jest zbyteczna, gdyż powiaty 
w większe] części nie posiadają majątków zakła­
dowych, a nadto nie da się pomjrśleć, żeby w łonie 
reprezentacji powiatowjmh zasiadali ludzie zdolni 
do malwersaćyi. Ustawodawca nie powinien i nie 
może powodować się taką bezwzględną ufnością 
do pewnej klasy obywateli kraju. B yłaby to pro­
sta nieostrożność, bo stosunki zmieniają się a razem 
z niemi także ludzie w grę wchodzący. Ustawa 
o reprezentacyi powiatowej nie została przecież 
uchwalona dla obecnych marszałków i Wydziałów 
po wiato wych, lecz dla samej instytucyi bez względu 
na osoby w niej zasiadające. Zresztą w każdej 
ustawie postanowienie nie dające sposobu wykona­
nia jest błędem rażącym, który zmienia ustawę 
w martwą literę prawa w calem tego słowa zna­
czeniu.

Brak  majątków powiatowych, a głównie szczę­
śliwy skład Wydziałów powiatowych w obecnej 
chwili nie nagli wprawdzie do bezzwłocznego po­
prawienia ustawy w powyższym kierunku, ale 
wszystkie inne zresztą względy ustawodawczej po­
lityki naglą do tego niezawodnie.

Podniesiemj7 tu jeszcze jedną ujemną stronę 
ustawy o reprezentacyi powiatowej. Posiada ona 
więcej niż powyżej wykazana luka tę właściwość, 
że nadaje Wydziałom powiatowym stanowisko pra­
wie udzielne i nadto jeszcze daje się ciągle uczuć 
w praktyce urzędowej tak silnie, że ani chwili 
istnieć nie powinna.

W  myśl § 101 ustawy gminnej W ydział po- 
wiatowjr jest po zwierzchności i Radzie gminnej 
trzecią instancyą w sprawach własnego zakresu 
działania gminy, a W ydział krajowy rozstrzyga 
znowu na podstawie § 48 ustawy o reprezentacja 
powiatowej rekursy przeciw uchwałom R ad jr po­
wiatowej i Wydziału powiatowego. Trzeba z bliska 
poznać adnfnistracyą autonomiczną, ażeby sobie 
wyobrazić, jak wątłem jest teraz prawo rekursu 
przyznane wyraźnie w ustawie, jeżeli W ydział po­
wiatowy nie posiada tyle poczucia obowiązków 
obywatelskich, żeby wykonywał z należytym po­
spiechem to, do czego właściwie nie mógłby być 
przez nikogo zmuszonym. A  w sprawach admini­
stracyjnych pospiech, jest przecież z natury rzeczy 
wskazany.

Na przykładzie rzecz się nam najlepiej przed­
stawi. Dajmy na to, że w pewnym Wydziale po-
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wiato wyra wszechwładnemu sekretarzowi nie po­
doba się jakaś budowa, która oparła się o niego 
w drodze rekursu i na której udaremnieniu zależy 
mu osobiście lub innej stronie przez niego foryto- 
wanej. Jeżeli rekurs przeciw budowie skierowany 
jest uzasadniony, to sprawa zostanie szybko zała­
twiona, jeżeli zaś rekurs jest tylko napaścią, która 
jeżeli nie w Wydziale powiatowym, to w najgor­
szym razie w ostatniej instancyi t. j. w Wydziale 
krajowym upaść musi, referent Wydziału powiato- j  

wego ma mitnó to nieomylny środek postawienia 
na swojem. Potrzebuje on tylko odroczyć zała­
twienie w nieskończoność, a budujący może skarżyć 
się u wyższych władz, pisać urgensy i prośby, na­
rzekać i grozić — wszystko to na nic się nie zda, 
dopóki refeepnt się nie zlituje i z dobrej woli nie 
zrobi tlfi-o, do fczego jest obowiązany. Nieraz zda- | 
rza s ię . że w ten sposób sprawa budownicza lub 
inna wlecze się z w ielką, niepowetowaną szkodą 
osób interesowanych całe lata mimo urgensów i 
nakazów W ydziału krajoweg'o. Najpierw zwleka się 
w Wydziale powiatowym jej merytoryczne załatwie­
nie; później gdy po wydaniu orzeczenia został wnie­
siony rekurs do W ydziału krajowego. u!eg'a zwłoce 
samo przedłożenie aktów wyższej instancyi, aż 
w końcu znękano interesowaną osobę tak, że sprawa 
straciła dla niej dawnegznaczenie. Taki stan rzeczy 
jest demoralizującym, bo jakżeż inaczej nazwać 
fakt, że jeżeliby w Wydziale powiatowym z jakich­
kolwiek powodów postanowiono, że tak powiemy, 
ubić pewną sprawę, nic stronie pomódz nie może 
ani wyższa instancya t. j. W ydział krajowy, który 
dopiero po Wydziale powiatowym i na podstawie 
jego aktów orzekać może, ani Trybunał admini­
stracyjny, który interweniować może dopiero wtedy, 
gdy już orzeczenie zapadło w najwyższćj instancyi, 
t. j. w Wydziale krajowym.

Że taki stan rzeczy nie wywołał dotąd for­
malnych skandalów urzędowych, to jest tylko za- j 
sługą taktownego postępowania władz autonomi- j 
cznych, ale gdzie sekretarz jest samowładnym, co 
w Wydziałach powiatowych tak często się zdarza, | 
tam dziać się muszą nieraz nadużycia tego rodzaju, 
choć nie dostały się do wiadomości publicznej. 
Wyższe władze nie wiedzą o tych nadużjmiach, bo 
ludność na prowmcyi nie ma dotąd jasnego wyo­
brażenia o toku instacyj autonomicznych i nie ko­
rzysta z środków prawnych jeżeli w specyalnych 
wypadkach nie otrzyma pouczenia w samem orze­
czeniu uciążliwem.

Jeżeli mimo tak anormalnego stósunku W y ­
działów powiatowych do Wydziału krajowego nad­
użycia niePwystępują na jaw ani w zbyt wielkiej 
liczbie ani w sposób bardzo jaskrawy, to jestto, 
jak powiedzieliśmy, tylko zasługa obywatelska osób 
stojących na czele instytucyj autonomicznych. Gdzie 
brakło taktu I u d  wyrozumiałości, tam już nieraz 
stosunek ten doprowadził do niemiłych i anormal­

nych kolizyj, których ślady pozostały w registra- 
turach.

Czy w obecnej ustawie o reprezentacyi powia­
towej nie ma na to środka zaradcźhgo? Zdaniem 
naszem niema rzeczy wiście takiego środka, bo roz­
wiązanie R ad y powiatowej byłoby w wypadkach 
tego rodzaju środkiem nadto surowym. skrajnym 
nawet a w zastosowaniu zupełnie niezawisłym od 
woli Wydziału krajowego. O innych środkach za­
radczych pamiętał ustawodawca w .§ 52 tylko na 
wypadek, jeżeliby Rada powiatowa zaniedbała lub 
odmawiała dopełnienia swoich obowiązków. R ada 
powiatowa i Wydział powiatowy — to wprawdzie in­
stytucje pokrewne, uzupełniające się nawzajem, 
i dające się objąć wspólną nazwą reprezentacyi po­
wiatowej , ale cała stylizacya tak ustawy gminnej 
jak  ustawy o reprezentacyi powiatowej nie po­
zwala mieszać tych pojęć. Sam ustawodawca nie 
życzył sobie tego , skoro w § 36 ustawy o repre­
zentacyi powiatowej wyraźnie stanowi warunki, pod 
jakiemi tylko w pewnych wypadkach Wydział powia­
towy wkroczyć może w atrybucye R ady powiato­
wej. Czy środdk zaradczy jest trudny do znale­
zienia? Wątpimy. W ystarczyłoby może uzupełnienie 
§ 52 w tym kierunku, że w razie niedopełnienia 
obowiązków i otrzymanych poleceń ze strony W y­
działu powiatowego. W ydział krajowy może na 
koszt powiatu własne organa w tym celu delego­
wać i wykonać za pomocą tych organów to, co 
W ydział powiatowy powinien był wykonać. Po­
stanowienie takie nadałoby Wvdziałowi krajowemu 
niezawisłość od dobrej woli autonomicznych funk- 
cyonaryuszy powiatowych, którzy znowu nie chcie­
liby narażać się przed swoimi mocodawcami na 
odpowiedzialność za wywołane koszta komisyjne.

Nie przypuszczamy, żeby żądanie tych reform 
wydało się za śmiałe. Różne względy podrzędne 
mogą wprawdzie nadać tej kwestyi cechę pewnej 
drażliwości, zwłaszcza wobec faktu, że reprezenta- 
cye powiatowe są już i tak wystawione na niechęć 
i rekyrriindcye frakcyi nienawistnej rozwojowi 
autonomii. Ależ właśnie reforma normująca sto­
sunek Wydziałów powiatowych do W ydziału kra­
jowego w ten sposób, by urzędowanie w autono­
micznym zakresie odpowiadało wymaganiom jedno­
litej i sprężystej administracyi, byłoby najlepszym 
środkiem pokonania niechęci -do reprezentacyj po­
wiatowych. Dr........ w ......1

P r z e g l ą d  t y g o d u i o w  j .
Lwów 2 7  sierpnia .

Sesye sejmowe. — Ustawa o aktach grodzkich i ziemskich. — 
Wnioski dep. Bielińskiego i Tyszkiewicza. — Projekt re­

formy study-iw uniwersytecki cL.

—  Z powodu krótkości sesyi sejmowćj ani ustawa 
drogowa, ani ustawa budownicza dla miast i miasteczek 
nie może być tym razem przedmiotem obrad sejmowych.

*
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Niestety skargi na krótkość sesyj powtarzają się każ­
dego r a z u , ilekroć zbierze .się S e jm , tak iż nie można 
Sejmowi zarzutu czynie żadnego, że nie uchwala potrzeb­
nych dla kraju ustaw. Można .jednakże słuszny mieć 
żal do r z ą d u , iż zbyt lekko i po macoszemu traktuje 
ustawodawstwo krajowe, a tern samem nietylko polity­
cznie lecz i ekonomicznie wyrządza krajowi krzywdę, 
wstrzymuje reformę tak konieczną w tylu kierunkach 
i zmusza nas .do  konserwowania wadliwości w naszych 
urządzeniach.

—  W Sejmie przyjęto ustawę o odebraniu archi­
wów aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie i w Kra­
kowie pod zarząd kraju, a z przyjemnością skonstatować 
należy, że rzecz ta nie natrafiła na zarzuty zasadnicze 
nawet ze strony, od której można się było spodziewać 
opozycyi.

— Dwa wnioski w sprawach wielkiej doniosłości 
przedłożone zostały do laski marszałkowskiej: wniosek 
p. Bielińskiego, domagający się lepszego nadzoru nad 
majątkami osób nieletnich i wniosek p. Tyszkiewicza 
o częściową reforn^ę ustawy o opłatach rządowych, mia­
nowicie opłaty od spadków. Nie możemy jednakże przy­
puszczać, aby wnioskodawcy mieli nadzieję, że wnioski 
ich w sesyi były załatwione, gdyż obydwa wnioski nie 
nadawały się zupełnie do traktowania na s e ry o , tak 
ogólnikowo były postawione. Wniosek p. Bielińskiego 
żąda lepszego nadzoru nad majątkami osób nieletnich. 
W jakim k ie ru n k u , w jaki sposób nadzór ulepszyć na­
leży?... Wszak żądanie to mieści w sobie postulat ogól­
nej reformy całego postępowania w sprawach niespor­
nych ; należało więc przynajmniej określić, w jakim kie­
runku reformy tej życzyć sobie wypada, czy wprowa­
dzenia rad familijnych, czy w inny jaki sposób. Każdy 
uznaje, że reforma postępowania spadkowego byłaby po­
żądaną, jednakże jedni pragnęliby reformy w tym kie­
runku, aby ingerencya władz rządowych była mniejszą, 
inni żądają zaostrzenia tego nadzoru sądowego. Sejm, 
gdyby chciał w tej sprawie zabrać głos, nie mógłby tego 
uczynić ogólnikowo, gdyż lo nie zgadzałoby się z jed ­
nością ciała prawodawczego. Tak jednakże jak wniosek 
był postawiony, wymagał obszernych studyów, zbierania 
dat statystycznych itd., na te zaś niema zupełnie czasu. 
Wniosek tedy postawiony być się zdaje nie dla Sejmu, 
lecz chyba dla wyborców.

To samo da się niemal powiedzieć o wniosku p. 
Tyszkiewicza, który żąda, aby dziedzictwa po krewnych 
w pierwszej i drugiej linii (według postanowień § 731 
u. c.) nie przenoszące wartości 500 złr., były wolne od 
opłaty spadkowej bez różnicy, czy spadek przechodzi 
w drodze testamentu, legatu Jub prawnego dziedzictwa.

—  Z eitschr. f .  Ve.rwaltung podaje uwagi godny 
artykuł pt. Ueber die R e fo rm  des słaa tsw issenschaftlichen  
S tu d iu m s . Autor żali się, że w Austryi podobnie jak 
w Niemczech nauki administracyjne w Uniwersytetach 
bardzo po macoszemu są traktowane i gubią się wśród 
nawału przedmiotów ściśle jurydycznych

W celu usunięcia tej jednostronności studyów pra­
wniczych proponuje autor, aby zredukować przedmioty

ściśle jnrydyezne do możliwego minimum i uzyskać tym 
sposobem miejsca dla nauk administracyjnych. Przed­
miotem pierwszego teoretycznego egzaminu miałyby być 
prócz przedmiotów dzisiejszych także eneyklopedya prawa 
i admiiiistracyi, ekonomia, skarbowośó i teorya statystyki. 
Nauka prawa niemieckiego miałaby być obowiązkową 
tylko dla t y c h , którzy chcą się poświęcić zawodowi 
uczonych. Drugi i trzeci egzamin miałyby pozostać po­
dobnie jak teraz odrębnie, wszelako drugi egzamin miałby 
być dopuszczony już po 7 semestrze, ażeby ósme pół­
rocze wyłącznie już tylko przedmiotom administracyj­
nym poświęcone być mogło, lustrukcyą dla komisyj 
egzaminacyjnych miałby być tymżlgobowiązek nałożony, 
ażeby główną zwracały uwagę na obznajomienie kandy­
datów' z zarysem nauk sądowych i administracyjnych, 
a nadto autor proponuje, ażeby każdy kandydat do służby 
sądowej rok w służbie administracyjnej i odwrotnie 
obowiązany był przepędzić. Coraz częściej dają się obe­
cnie słyszeć głosy, domagające się reformy studyów 
uniwersyteckich. Zdaje się nam wszelako, że daremnie 
będą usiłowania usunięcia jednostronności nauk uniwer­
syteckich dopóty, dopóki dla studyów prawniczych jedy- 
nie 4 lata będą wyznaczone. Stanowczo bowiem twier- 
dzic ' można, że w tych 4 latach gruntowne studyum 
przedmiotów ściśle prawnych obok gruntownego studyum 
nauk administracyjnych pomieścić się nie da, a jeśli 
pomnożymy nauki administracyjne, to stanie się to znowu 
z krzywdą nauk ściśle prawnych, więc znowu zapanuje 
jednostronność* a tylko po drugiej stronie. W  tym 
przedmiocie zasługują na uwagę wnioski, którymi będzie 
się zajmował trzeci wiec adwokatów austryackich w Gracu, 
mianowicie wniosek Dra Prażaka o wliczeniu dwuletniej 
praktyki administracyjnej w praktykę adwokacką i wnio­
sek Dra P i s k a  o rozszerzeniu studyów uniwersyte­
ckich na lat 5.

P r a k t y k a  s ą d o w a .
W  sporach o rewindykacyą gruntów, rustykalnych ro z ­
strzyga  okoliczność, kto b y ł w posiadan iu  g ru n tu  w czasie 
zn iesien ia  p a ń szc zy zn y  i kto wówczas powinności lub 

dan iny  poddańcze św iadczył.

Wasylka B., najstarsza córka zmarłego w r. 1842 
włościanina Mihaja J. pozwała małżonków D. i Gaftona 
M. o zwrot gospodarstwa pod 1. 18 w Liteny, które jej 
dekretem dziedzictwa Sądu powiatowego w Suczawie 
z 22 maja 1856 z obowiązkiem zaspokojenia gotowką 
spółdziedziczących sióstr przyznane zostało. Pozwani 
zaś zarzucają, iż gospodarstwo sporne po śmierci Mi­
haja J. oddane im było przez Dominium z obowiązkiem 
odprawiania pańszczyzny, a gdy w czasie zniesienia pań­
szczyzny znajdywali się w posiadaniu, przeto w skutek 
zjednoczenia własności głównej i użytkowej nabyli zu­
pełną własność spornego gruntu.

Sąd powiatowy w Suczawie wyrokiem z 6 grudnia 
1875 1. 14.396 przychylił się do żądania pozwu, lecz 
c. k. Sąd krajowy wyższy we Lwowie wyrokiem z dnia
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8 marca 1876 1. 3928 oddalił powódkę z żądaniem 
o zwrot gospodarstwa, albowiem powódka nie zaprzecza, 
jako pozwani w czasie zniesienia pańszczyzny sporne 
gospodarstwo posiadali, zaś okoliczność, że pańszczyznę 
odrabiali, dowodu nie wymaga, zwłaszcza że powódka 
fakt ten tylko o tyle zaprzeczyła, że nadanie gospodar­
stwa rustykalnego przez urząd obwodowy potwierdzonem 
nie zostało. Gdy tedy w skutek patentu z 7 września 
1848 nr. 88 Dz. u. p. pozwani nabyli zupełną własność 
gospodarstwa, zaś dekret dziedzictwa, na którym powódka 
opiera swe prawo, dopiero 22 maja 1856, zatem w cza­
sie w ydań* w którym pozwani na mocy ustawy uzyskali 
już własność, a sporządzony bez ich przyzwania inwen­
tarz przeciw nim dowodu nie stanowi, przeto pozwanych 
uważać należy za prawnych posiadaczy i właścicieli 
spornego gospodarstwa.

0. k. Trybunał najwyższy Hi,twierdził wyrok Sądu 
wyższego, albowiem w niniejszym przypadku nie chodzi 
o skutki prawne dekretu dziedzictwa po M ibajuJ . ,  lecz 
zwrócić uwagę należy, że w czasie śmierci j e g o , a za­
tem w czasie istnienia pańszczyzny, posiadanie gruntów 
rustykalnych zawisłem było od świadczenia powinności 
poddańczych lub innych obowiązków i że zwierzchno- 
ściom dominikalnym służyło prawo nadania gruntów 
takich uzdolnionym gospodarzom, że zatem w wyraźnem 
nadaniu takich gospodarstw lub w milczącem t. j. 
w przyjmywaniu powinności lub danin (§ 863 ust. cyw.) 
zawarty jest ważny tytuł posiadania, przeto kto w ten 
sposób nabył posiadanie gruntu rustykalnego; prawnym 
onego stał się posiadaczem (§ 316 u. c.). Nie ulega 
dalej wątpliwości, że po zniesieniu stosunku poddań- 
czego w skutek pat. 7 września 1848 nr. 1180 Zb. u. s. 
posiadacze gruntów niegdyś poddańczych uzyskali zu­
pełną własność na mocy ustawy. Zważywszy, że po­
wódka sama przyznaje, iż pozwani zaraz po śmierci 
Mihąja J. objęli posiadanie spornego gruntu i że w tem 
posiadaniu dotychczas się znajdują, zważywszy, iż w czasie 
objęcia tego posiadania pierwpozwany do świadczenia 
powinności i danin poddańczych jedynie był uzdolnionym, 
wątpić nie można, że za nim — jakkolwiek ze strony 
pozwanych utrzymywanego wyraźnego nadania nie udo­
wodniono —  przemawia przynajmniej milczące nadanie, 
wynikające z rzeczy wistego świadczenia powinności pod­
dańczych i z przyjmywania takowych przez Dominium, 
a zatśm z wypływającego ztąd uznania posiadania jego, 
które następnie przemieniło się w własność. Nie ma 
tedy mowy o silniejszym tytule powódki, występującej 
li jako spadkobierczyni Mihaja J. wobec pierwopozwa- 
nego. którego prawa przez rzeczony dekret dziedzictwa 
bynajmniej ograniczonemi być nie mogły (§§ 372— 374 
u. c.). Ewentualne pokrzywdzenie popełnione przez roz­
porządzenie byłego Dominium mogłoby być jedynie pod­
stawą zażalenia pregrawacyjnego.

(Orzeczenie Trybunału najwyższego z 13 czerwca 
1877 1. 8414.) Str.

Obowiązek z ło żen ia  rachunków nie może być w drodze  
egzekucyjnej hypotecznie zabezpieczony.

Wniesionej na podstawie prawomocnego wyroku 
prośbie Jakóba L. o egzekucyjną intabulacyą obowiązku 
Samuela Iv. złożenia do dni 14 rachunku z dochodów 
komisyjnych, pobieranych od połowy lipca 1872 do po­
łowy lipca 1873, tudzież z przyznanego mu sądownie 
palm arium  za czynności komisyjne w ciągu tego czasu 
przez proszącego Jakóba L. dokonane, a względnie 
prawa zastawu dla tejże pretensyi w maksymalnej kwocie 
1000 złr. odmówił Sąd powdatowy m. del. Sekcyi I  we 
Lwowie rezolucyą z 16 listopada 1876 1. 41154, ponie­
waż obowiązek składania rachunku nie należy do tych 
pretensyj, które w inyśl § 14 ustawy hyp. tabularnie 
zabezpieczone być mogą.

Uchwałą z 19 grudnia 1876 1. 25060 dozwolił 
jednak Sąd wyższy we Lwowie żądanej intabulaeyi, albo­
wiem według § 14 ust. hyp. pretensye pochodzące z kre­
dytu lub z prowadzenia interesów —  a tą ostatnią jest 
pretensya, rekurentowi wyrokiem przyznana —  mogą 
być tabularnie zabezpieczone, jeżeli oraz podaną jest 
maksymalna kwota, do której odpowiedzialność sięgać ma.

Trybunał najwyższy zatwierdził jednak rezolucyą 
Sądu powiatowego, ponieważ na podstawie wyroku, za­
sądzającego Samuela K. do złożenia rachunku, powód 
żądać może tylko wypełnienia przysądzonego mu obo­
wiązku pozwTanego. Wszelako przyznane to powodowi 
osobiste prawo przeciw pozwanemu nie może być przed­
miotem wpisu do ksiąg hypotecznych (§ 9 ustawy hyp.). 
O zastosowaniu zaś § 14 ust. hyp. do niniejszego przy­
padku nie może być mowy, gdyż z powołanego wyroku 
istnienie pretensyi pieniężnój nie wynika.

(Orzeczenie najwyższego Trybunału z d. 18 lipca 
1877, 1. 8858). . ' '  Str.

Sam ow ładne rozrządzen ie  pożytkiem  rzeczy  spólnej samo  
p r z e z  się nie wystarcza do u zasadn ien ia  skarg i p ro w i­

zorycznej o naruszen ie  spółposiadania.

Prawomocnem orzeczeniem c. k. Sądu krajowego 
wyższego we Lwowie z 30 maja 1864 1. 52-15 utrzymano 
cerkiew gr. kat. w Monastercu w spółposiadaniu parceli 
lasowej 1. kat. 2485 w przestrzeni 9 morgów 430 □  s. i 
zakazano spółposiadaczowi Edm. hr. K. pod grzywną 
50 złr. w. a. naruszenia cerkwi w tem spólnem po­
siadaniu.

Prokuratorya skarbowa wytoczyła następnie spór 
o uznanie wyłącznego prawa własności cerkwi do rze­
czonego grnntu, uzyskała jednakże odmowne wyroki.

W listopadzie 1876 r. hr. K. kazał ściąć na po­
wyższym gruncie 18 sztuk drzewa sosnowego. Z tego 
powodu wniosła Prokuratorya skarbowa zażalenie pro- 
wizoryalue, twierdząc, że hr. K. naruszył cerkiew w spo- 
kojnem spółposiadaniu parceli 1. k. 2485 i przekroczył 
zakaz prowizoryajny przez Sąd wyższy orzeczeniem 
z 30 maja 1864 ustanowiony i ż ą d a ła , ażeby cerkiew 
ponownie w spokojnem spółposiadaniu utrzymano, hr. K. 
na grzywnę z powodu naruszenia ustanowionego prowi-
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zoryum skazano i temuż zakazano dalszego niepokojenia 
pod odpowiednią karą.

Orzeczeniem z 15 stycznia 1877 1. 8816, uczynił 
c. k. Sąd powiatowy w Lisku żądaniom skargi prowi- 
zoryalnej zadość, opierając się na przyznanym przez po 
zwanego fakcie, iż wyciął 18 drzew na spóinym gruncie 
bez porozumienia się z spółposiadaczem (§ 828u. c. i 173 
u. s.). C. k. Sąd krajowy wyższy we Lwowie zatwier­
dził uchwałą z 21 marca 1877 1. 6062 orzeczenie Sądu 
pierwszej instancyi, zauważając, iż gdy posiadanie spoi­
li ej rzeczy służy wszystkim spólnikom i gdy spólnicy 
nie są w zgodz.e, żadnemu z nich nie wolno przedsię­
brać- zmiany spólnej rzeczy (§§ 823 i 853 u. e.), przy 
znany przez pozwanego fakt, iż bez porozumienia z cer­
kwią wyrąbał na spóinym gruncie 18 drzew, stanowi 
zaniepokojenie spólnego posiadania i jako naruszenie 
ustanowionego prowizoryum całkiem słusznie poczytanym 
został.

Wskutek nadzwyczajnegorekursu pozwanego, zuiósł 
c. k. Trybunał najw. orzeczeniem z 3 lipca 1877 1.7763 
orzeczenia Sądów niższych i odmówił żądaniom skargi 
prowizoryalnej, podnosząc w motywach, że jakkolwiek 
pozwany w obronie przyznaje, że na będącej w mowie 
parceli lasowęj 18 sztuk sosen ściąć kazał, to jednakże 
z tego nie wynika, że naruszył wyżwspoinniane orzeczenia 
prowizoryalne z 30 maja 1864 1. 5215, a mianowicie, 
że naruszył gr. kat. cerkiew w Monastercu w spółposia- 
daniu i spółużywaniu tej parceli lasow ej, chyba żeby 
przezto niemożebnem uczynił powódce wykonywanie 
spółposiadania.

To atoli ze względu ną* przedłożony rezultat prze­
prowadzonej z obiema stronami rozprawy nie może za 
dowiedzione być uważanem, ponieważ wobec okoliczno­
ści", że orzeczenie prowizoryalne z 30 maja 1864 1. 5215, 
którego naruszenie zaskarżono, prócz wyżrzeczonej spól- 
ności posiadania będącej w mowie parceli lasowej, 
zresztą żadnego dalszego postanowienia nie zawiera ani 
względem stosunku podziału ani też względem admini­
s trac ji  i sposobu używania, przeto dla ocenienia tych 
pytań w danym razie ^stanowczymi są tylko przepisy 
powszechnej księgi ustaw cywilnych (§§ 825— 840), 
przez tu, że pozwany, który w •jednej połowie prawnie 
(§ 839 u. c.) za spółposiadacza. uważanym być musi, 
na spólnej parceli lasowej ściąć kazał na swój pożytek 
pewną liczbę drzew, nie jest jeszcze uzasadniony fakt 
naruszenia, gdyż § 840 u. c. wyraźnie stanowi, że osią­
gnięte pożytki w powszechności w naturze mają być 
dzielone, zaś powódka nie utrzymuje nawet, że inny 
sposób użycia drzewa na ścięcie przeznaczonego był 
umówionym, a co się tyczy wymaganego do podziału po­
żytków w naturze zezwolenia powódki jako spółposiada- 
jącej, to ztąd jedynie, że pozwany nie jest wstanie wy­
kazać się zezwoleniem powódki na ścięcie 18 sosen, nie 
wypływa-jeszcze, że powódka w spółposiadaniu i s p . ł -  
używanhi będącej w mowie parceli lasowej naruszoną 
została, ponieważ powódka nie dowodzi, że pozwany 
przy wykonywaniu prawa, niewątpliwie mu do połowy 
lasu przysłużąjącego. przestąpił miarę prawną.

Wobec tego stanu rzeczy musiano w uwzględnieniu 
przedłożonego nadzwyczajnego rekursu pozwanego, na 
podstawie przepisu dekretu nulw. z d. 12 lutego 1833 
nr. 2593 zb. u. s. oba orzeczenia Sądów niższych w spo­
sób powyższy na rzecz rekurenta zmienić. K.

UstawmK  praw o zastawu, z  § 1101 u. c. p rzy zn a n e  i 
uzyskane być m oże tylko iv drodze sądowej.

Natan N. wynajął od Dominika K. szpiehlerz w Zu- 
rynie za roczny czynsz 300 złr. W maju 1875 zażądał 
Dominik K. całorocznego czynszu z góry, a gdy Natan 
N. opierając się na zawartej umowie tylko półroczny 
czynsz uiścił, założył Dominik K. sześć kłótek na wej­
ściach do szpichlerza, w którym znajdował się znaczny 
zapas ziemiopłodów.

Z powodu wytoczonego przez Natana N. sporu 
prowizoryalnego c. k. del. Sąd powiatowy w Czerniow- 
cach rezolucyą z 1 sierpnia 1875 ]. 12044 utrzymał po­
woda w spokojnem posiadaniu Szpichlerza, zaś c. k. Sąd 
wyższy we Lwowie uchwałą z 19 grudnia 1876 1. 23921 
oddalił powoda z żądaniem prowizoryalnem, ponieważ po­
zwanemu jako wydzierżawiającemu służyło w myśl § 1101 
ust. cyw. ustawowe prawo zastawu na płociach polnych 
celem zabezpieczenia czynszu dzierżawnego, przeto za­
mykając wynajęty szpiehlerz i korzystając ze swego 
prawa zastawu, w myśl § 1305 u. c. nie dopuścił się 
naruszenia posiadania.

C. k. Trybunał najwyższy zatwierdził jednak uchwałę 
Sądu powiatowego, albowiem lubo pozwanemu jako wy­
dzierżawiającemu w myśl § 1101 u. c. dla zabezpiecze­
nia czynszu służy z ustawy prawo zastawu na ziemio­
płodach , znajdujących się na przedmiocie wydzierża­
wionym, zatem w szpichlerzu, a należących do powoda 
jako dzierżawcy, to Jednak takie prawo zastawu w myśl dekr. 
nadw. z 5 listopada 1819r nr. 1621 zb. u. s. tylko wtenczas 
może być uzyskanem, jeżeli wydzierżawiający po  w n i e ­
s i e n i u  p o z w u  c z y n s z o w e g o  o sądowe opisanie przed­
miotów na zastaw służyć mających uprasza. Gdy jednak 
pozwany z pominięciem Sądów własnej, ‘wedle § 19 u. c. 
nie dozwolonej pomocy użył, a przeto naruszenia posia­
dania —  co zresztą sam przyznaje — się dopuścił, 
przeto pierwszosądowe orzeczenie w myśl §§ 5 i 15 
ces. rozp. z 27 października 1849 nr. 12 dz. u. p. za- 
twierdzonem zostało.

(Orzeczeń" c. k. Trybunału najwyższego z dnia 
24 lipca 1877 i. 5218). Str.

Orzeczenia Trybunału kasacyjnego

Nr. 154.
W eksel przedaw niony  | jako przedm io t oszustwa w §  201  

lit. a. u . k  określonego.

Orzeczenie z 13 lipca 1877 1. 5581.

0. k. Sąd krajowy w Krakowie uznat wyrokiem z dnia 
12 kwietnia 1877 1. 3874 Jakóba B. winnym zbrodni 
oszustwa w §§ 197 i 201 lit. a. u. k określonej, dokonanej 
przez podarcie przedstawionego mu do zapłaty weksla ga
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80 złr. w. a. już uległego przedawnieniu. Wniesione prze­
ciw tem u wyrokowi zażalenie nieważności oparto na ustępie 
10 (właściwie 9 a j  § 281 p. k., mianowicie twierdzono, 
że weksel w skutku przedawnienia u trac ił doniosłość p ra ­
wną , jak ą  m iał w myśl ordynaeyi w ekslow ej, źe przeto 
zniszczenie weksla nie mogło w niczem pogorszyć położenia 
wierzyciela wekslowego. W rozprawie wykazywał zastępca 
podsądnego, że posiadanie weksla przedawnionego nie ma 
żadnej doniosłości p raw nej; wierzycielowi służy tylko skarga 
z powodu zbogacenia się, do której przeprowadzenia posia­
danie weksla nie jest potrzebnem. Utrzymywano tedy, że 
w braku szkody wyrządzonej lub zamierzonej, nie ma przed­
miotowej istoty czynu zbrodniczego; —  że przeto mylnie 
tłumaczono i zastosowano postanowienia §§ 197 i 201 lit. a 
ustaw y kar.

Atoli o. k. Trybunał kasacyjny odrzucił zażalenie.

P o w o d y ;
Trybunał kasacyjny nie podziela zapa.Jrywania obrony 

co do prawnej doniosłości weksia. z którego płynące prawa 
przedawnieniu uległy albo też zgasły w skutek zaniechania 
t. z. kroków pilności, to jest owych czynności, które prze­
pisuje ord. weksl. dla zachowania praw  wekslowych. Taki 
weksel nie jest papierem bez wartości, albowiem wystawca 
i przyjemca pozostają według art. 83 ord. weksl. dłużni­
kami posiadacza w ek sla , o ile jego szkodą się wzbogacili. 
W ynoszący skargę z art. 83 ord. weksl,, którego podstawą 
je st § 1447 ust. cyw., musi nietylko przedłożyć weksel 
dla wykazania swej legitym acji do sporu, mianowicie jako 
pokrzywdzony posiadacz weksla, ale także dowieść istnienia 
p retensji w ilości w wekslu podanej, gdyż wystawca wzglę­
dnie przyjemca weksla je s t posiadaczowi tegoż tylko w tej 
mierze odpowiedzialnym, w jakiej się wzbogacił. Z tych 
powodów potrzebuje powód weksla tćm bardziej, że nadto 
dowieść m usi, iż pozwany jest do zwrotu szkody obowią­
zanym , t. j. że by ł przyjemca albo wystawcą weksla. 
Jeszcze i to podnieść należy, że dłużnik jest w myśl 
§ 1428 u. c. obowiązanym do wypłaty tylko za zwrotem 
dokumentu, co w braku weksla nastąpić nie może. Z po­
wyższego okazuje się n iew ątpliw em , iż skazany zniszcz®  
niern weksla na 80 złr. w. a. pomimo iż takowy uległ 
przedawnieniu, chciał wekslobiorey wyrządzić szkodę większą 
niż 25 złr. w. a. Schodzą się przeto wszystkie wymogi 
§§ 197, 200, 201 lit. a. u. k., wobec czego zażalenie nie­
ważności odrzucić musiano.

Rozporządzenia i okólniki urzędowe.
O kólnik c. k. krajow ej B yrekcy i S ka rb u  z  31 lipca 1877
l. 1100 o ewidencyi poda tku  gruntowego do wszystkich  

c. k. w ła d z  i  urzędów  podatkowych.

Z odnośnych sprawozdań komisyj lustracyjnych, jako- 
też poszczególnych przedłożeń władz podatkowych w sp ra­
wach ew idencji podatku gruntowego przekonała się c. k. 
krajowa Dyrekcya S karbu , że przedmiot ze względu na 
utrzym anie regularnej spłaty  podatku najważniejszy, jakim  
je st ewidencya zmian w osobie posiadacza z powodu jedno­
stronnych i sprzecznych zapatrywań na postanowienie § 11 
instrukcyi ewidencyjnej z 19 stycznia 1825 (§ 13 instrukcyi 
z dnia 26 listopada 1852 do 1. 216 k. k. gr.) pomijany 
bywa pomimo wyraźnych przepisów instrukcyi dla inspek­
torów podatkowych z 28 lutego 1855 §§ 5, 6 al. 3, 12 
ust. 2 i 13 z nieusprawiedliwioną obojętnością, zkąd zamęt 
wzmagający się coraz bardziej liczne i uzasadnione wywo­
łuje zażalenia. '

Zważywszy a to li, że ewidencya ka tastru  głównie ma 
na. celu. ułatw ienie poboru p o d a tk u , to zasłanianie się 
§ 1 1  względnie 13 przez władze podatkowe nie miałoby

podstawy, a postanowienie tego paragrafu jedynie stronę 
obowiązujące, nie może wstrzymywać dalszego przeprowa­
dzenia zmiany w księgach ewidencyi urzędów podatkowych 
szczególnie tam , gdzie przy dochodzeniu urzędowem wdro- 
żonem chociażby tylko z powodu zalegania podatku, strona 
co do posiadania swego w ykazała się w sposób przepisany 
§ 1 2  względnie 14 powołanej instrukcyi, lub jeżeli o zmia­
nie posiadania wniosła już doniesienie w celach wymiaru 
należytości przenośnej.

W zględem wypadków dopiero co wspomnianych za­
rządziła c. k. krajowa Dyrekcya Skarbu już w ślad ustawy 
z 1 listopada 1868 (dz. u. p. nr. 25) orzekającej oswobo­
dzenie ruchu posiadania gruntowego, rozporządzeniem z d. 
29 m aja 1869 do 1. 11314 (Dodatek do dz. rozp. nr. 19 
str. 93), ażeby c. k. władze podatkowe na podstawie wno­
szonych do urzędów podatkowych podań w celach wymiaru 
należytości przenośny clą i w sposób tamżi? bliżej określony 
wdrażały natychm iast dochodzenie ewidencyjne.

Jakkolw iek już z osnowy tego rozporządzenia nie 
mogło być wątpliwem, że samo rzeczone doniesienie w celu 
wymiaru należytości w ystarcza do wdrożenia i przeprow a­
dzenia ewidencyi podatku gruntowego, to mimo to zauwa­
żano, że rozporządzenie to w zastosowaniu rozmaicie bywa 
pojmowanem i że z biegiemP^Masu u władz podatkowych 
wyrobiło się mniemanie, jakoby obok nadmienionych podań 
wniesionych do wymiaru należytości dla przeprowadzenia 
ewidencyi podatkowej niezbędnie w.ymaganem być musiało 
osobne podanie strony.

Celem usunięcia mylnego zapatryw ania orzeka się 
niniejszem, że doniesienia stron w celach wymiaru należy­
tości przenośnych od przelania praw  własności rzeczy nie­
ruchomych wnoszone do c. k. urzędów podatkowych uw a­
żane być m ają w każdym razie także jako doniesienia 
o zmianie osoby posiadacza wymagane § 11 względnie 13 
instrukcyi ewidencyjnej; że c. k. urzędy podatkowe obowią­
zane równocześnie z zaciągnięciem aktu w księdze likwi­
dacyjnej co do wypadków wymagających bliższego w yja­
śnienia lub spraw dzenia, sporządzić wierzytelny odpis od­
nośnego aktu i bezzwłocznie przesłać przełożonej władzy 
podatkowej do dalszego zarządzenia; c. k. władze podat­
kowe zaś m ają względem każdego takiego aktu natych­
m iast wdrożyć postępowanie wskazane powołanem rozpo­
rządzeniem z 29 maja 1869 bez dalszego wymagania j a ­
kiegokolwiek doniesienia osobnego i o ileby co do posiada­
nia w danym razie nie zachodziła przeszkoda z § 321 
ustawy cywilnej, zarządzić w myśl §§ 18 do 21 (14 do J 9) 
instrukcyi ewideneyjnej dalsze przeprowadzenie ewidencyi 
podatkowej w ten sposób, ażeby sprostowanie repartycyi 
podatkowej pod każdym względem uwidocznionem zostało 
już w tabelach płatniczych za rok następny.

Względem wypadków, przy których warunki przepi­
sane in s tru k c y i już w akcie do wymiaru należytości dokła­
dnie są podane i tak  ja sn e , że potrzeba bliższego spraw ­
dzenia w każdym kierunku nie zachodzi, przeprowadzi c. k. 
urząd podatkowy na podstawie sporządzonój kopii rzeczo­
nego aktu wymiarowego w myśl instrukcyi samodzielnie 
zmianę w rejestrach ewidencyi.

Nadto z końcem każdego miesiąca począwszy od mie­
siąca sierpnia r. b. przedłoży e. k. urząd podatkowy naj­
później do 5 następnego miesiąca na ręce władzy podat­
kowej dokładny wyciąg z księgi likwidacyjnej wszystkich 
w ciągu miesiąca do wymiaru należytości zameldowanych 
wypadków zmian posiadania gruntowego z dokładnem ozna­
czeniem każdej samodzielnie u siebie przeprowadzonej po- 
zyeyi. Wykaz ten posłuży władzom podatkowym tak  do 
własnej kontroli, jakoteż do ściślejszego nadzorowania u rzę­
dów podatkowych.

Nad ścisłem przestrzeganiem powyższych zarządzeń 
czuwać będzie c. k. krajowa Dyrekcya Skarbu przez ko-
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misye lustracyjne ł z toku rozpraw służbowych i w danym 
razie pociągnie winnego do surowej odpowiedzialności.

W i a d o m o ś c i  p o t o c * # i e .

S ta ty s ty k a  c zy n n o  i  c i  urzędozayeh  c. k . P r  oku? a- 
io r y j  r zą d o w yc h  za r . i8yG.

W roku 1876 wniesiono do wszystkich Prokuratoryj 
austryackiej monarchii 363.415 podań a 2707 doniesień. 
Aktów oskarżenia wniosły Prokuratorye 29.696. S p r a w  
k a r n y c h  załatwiono 7.979 bez, a 79.994 po przeprowa­
dzeniu śledztwa. Liczba rozpraw głów nych, przy których 
zastępcy P ro k u ra to m  występywali, wynosi 28.749, a m ia­
nowicie przed Sądem przysięgłych w 2676 zbrodniach i 38 
przestępstw ach , zaś przed Trybunałem  sądowym w 24509 
zbrodniach i 1526 przestępstwach. Oskarżeń pomocniczych 
wniesiono 10, zaś w 4 przypadkach przystąpiono do oska­
rżeń prywatnych W s p r a w a c h  p r a s o w y c h  zarządzono 
638 konfiskat przez Sąd zatwierdzonych, a 10 niezatwierdzo- 
nyeh ; z rozpraw prasowych 24 ukończyły się uwolnieniem, 
a25 skazaniem oskarżonych. W postępowaniu wedle § 493 
proc. karn. przystąpiono do wniosku Prokuratoryj w 277 
przypadkach, zaś w 6 odmówiono wnioskowi. Z oskarżo­
nych o przekroczenie w sprawach prasowych uwolniono 86, 
skazano 482

Nadto Prokuratorye rządowe udział brały  w 14625  
posiedzeniach sądowych i przy 228 śledztwach po za sie­
dzibą urzędowa. Rozpraw apelacyjnych (§ 471 p. k.) było 
13.154.

W  przecięciu przypadło na jednę Prokuratoryą w okręgu 
Sądów wyższych we Lwowie 6 4 6 2 , w Krakowie 7970 po- 
Lwów 57, Kraków 24 doniesień: Lwów 654, Kraków 595 
aktów oskarżen ia; Lwów 2626. Kraków 2096 spraw  k a r­
nych bez rozpraw y; Lwów 67, Kraków 57 rozpraw  przed 
Sądem przysięg łych; Lwów 599, Kraków 555 rozpraw 
przed T rybunałem  sądowym ; Lwów 248, Kraków 227 po­
siedzeń sądowych ; Lwów 349, Kraków 290 rozpraw ape­
lacyjnych.

Przy 63 Prokuratoryach rządowych (w r. 1876 przy­
była P rokuratorya w Kołomyi), funkcyonuje 64 prokurato­
rów, 121 zastępców, 5 adjunktów i 61 auskultautów . Z tej 
liczby przypada na G alicją  wschodnią 8 prokuratorów, 
19 zastępców i 12 auskultantów , na Galicyą zachodnią 
4 prokuratorów, 8 zastępców, 3 adjunktów i 8 auskultantów .

S ta ty s ty k a  c zy n n o śc i urzędoztiych  c. k . N a d p r o -  
k u r a to r y j  rządozuych  za r . i8y6.

Do wszystkich c. k. Nadprokuratoryj wniesiono w r. 
1876 36.349 podań, 1848 odwołań się, 463 zażaleń prze­
ciw orzeczeniom Izby radnej, 3597 opozyeyj w toku śledz­
tw a. 89 zażaleń nieważności w’ postępowaniu opozyeyjnem 
i 17 opofycyj przeciw wyrokom zaocznym. Innych rozpraw 
przy Sądach wyższych było 9902. W 26 przypadkach 
N adprokuratorye udział brały  przy rozprawach w pierwszej 
instancyi. W sprawach prawodawczych wniesiono 3 wnio­
ski do M inisterstwa sprawiedliwości. Liczba urzędujących 
nie uległa żadnej zmianie-

K o szta  p ro c e su  T lch b o rn a  wynoszą wedle przepro­
wadzonej likwidacyi 1 .501871 franków 15 ct. Adwokaci 
otrzymali honoraryum w wysokości 591.816 fr. 25 c t . ; 
wezwanie świadków kosztowało 357.807 fr. 25 c t . ; druk 
rozmaitych dokumentów 256.706 fr. 25 et.; stenografom

wypłacono 80.937 fr. 59 ct., zaś przysięgłym przyznano 
■ wynagrodzenia w kwocie 84 .500  fr.

N o w e usta za y  przeciwko pijaństw u i lichw ie, obo­
wiązujące z dniem 28 września b. r. w Galieyi i Bukowi­
nie wyszły w wydaniu D ra Józefa K asefera: Sam m lung  
osterr. Gesetee m it M a ier ia lie n , nakładem księgarni Hol- 
dera w Wiedniu. W krótce pojawi się tanie wydanie tych 
ustaw  w języku polskim , objaśnione motywami i rozpra 
wami Rady państw a.

W i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e
od 21 lipea do 27 sierpnia.

( W nawiasie wskazana liczbo, urząd. Gazety Lwowskiej).

Mianowania. F e lik s  D e k o r d e  kontrolerem  przy g łó ­
wnym  urzędzie cłow ym  w Tarnow ie.

Opróżnione posady. N otaryusza w M ilów ce, pod. w  4 tyg. 
od ost. ogłoszenia do Izby notar. w K ra k o w ie  (1 ogł. 24 sierp ­
nia. — 209).

Upadłości. 85) D aw id W i n d  w e  l i r ,  kram arz w K o ło ­
m yi, uehw. Sądu obw. tamże z 20 lipea br. 1. 6504 ; kom. konk 
adj. L e w ic k i, tymcz. zarz. adw. Dr. R a s c h , zgłosz. do dni 60, 
term in likw . 1 października o 9 rano. (206). — 86) F irm a han­
dlow a K w a d r a t s t e i n  & F l l u m ,  handel towarów b ław atnych  
w  T arnow ie i spólnicy Joach im  K w a d r a t s t e i n  i H e r z F l a u m  
nchw. Sądu obw. tarnow skiego z 14  sierpnia br. 1. 1 3 3 5 2 ;  kom. 
konk. adi. K a r o l  R u d o lf, tymcz, zaw. adw. Dr. A lo jz y  M a la w sk i; 
zgłosz. do 28 październ ika, likw id. 28 listopada br. o 10  rano. 
(209). —

Niewłasnowollli. Jó z e f  S a p a ł a  ze Z łotej m arn otraw cą; 
kur. S tan isław  Sapała  ; uchw. Sądn kr. w K ra k o w ie  z 9 czerw ca br. 
I .14 4 0 1  ogł. pow. Sądu w W ojniczu z 22 czerw ca-dir. 1. 3x87 (207).

Ogłoszenia pryw atne.

„ E K O N O M I S T  A“
T yad n ifr  e t o n o m m y , handlowy i społeczny

wychodzi we Lwowie od 1  czerwca b. r. co sobotę.

P r z e d p ł a t a  miejscowa i zamiejscowa kw artalnie 3 złr., 
półrocznie 4  złr. rocznie 8 złr.

Każdy numer E konom isty  zaw iera: 1. D z i a ł  e k o ­
n o m i c z n y  i s p o ł e c z n y .  2. D z i a ł  h a n d l o w y ,  miej­
scowe i zamiejscowe sprawozdania, korespondencje z kraju 
i zagranicy, cenniki, telegram y handlow e, sprawozdania 
z targów bydła i nierogacizny i sprawozdania z wszystkich 
gałęzi przemysłu i handlu. 3. S p r a w y  k o l e j o we .  4 D z i a ł  
f i n a n s o w y ,  skorowidz dywidend i repertoarz walnych Zgro­
madzeń , kurs*  telegraficzne i ciągnienia losów, obligacyj, 
akcyj, listów hypotecznych austro - węgierskich i zagrani­
cznych. 5. R o z m a i t o ś c i  i 6 O d c i n e k  (feljeton).

Podczas krajowej wyslawy rolniczej i przemysłowej osobne 
sprawozdania z tejże umieszczane będą w „E konom iście".'aiu }»’

Prenum eratę najdogodniej p rzesyłać przekazem pocztowym  
do actministracyi E konom isty  we L w o w ie , u lica Sykstuslca 1. 16.
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